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Stanowisko państwa wobec 
wychodztwa.

(W stęp do projektu ustawy emigracyjnej)
(Ciąg dalszy)

I.
Rozwój i dzisiejsze stanowisko polityki em i­

gracyjnej w szystk ich  krajów nadm orskich  zachod­
niej Europy są podobne do angielskiej. Nider­
landy ryw alizow ały z Anglią w  zaborach zamorskich, 
kolonizacya holenderska, popierana przez rząd, u tw o ­
rzyła w  południowej Afryce niepodległe państew ka 
rolnicze Boerów o wielkiej sile ż y w o tn e j ; zmiana 
stosunków politycznych, a mianowicie ograniczenie 
sfery zamorskiej Holendrów do krajów  z w ro tn ik o ­
wych, n iezdatnych  do kolonizacyi, następnie w y tę ­
żenie energii narodowej na  uczynienie w łasnego 
k ra iku  urodzajnym  i ciągła w alka z wodą, p o w o ­
dują, że Niderlandy nie grają dziś roli, jako czyn­
nik  kolonizacyjny. Miejsce ich zajęła Belgia, kraj 
najgęściej zaludniony w Europie, o silnym rozwoju 
przem ysłow ym , którego zatem ludność, w  znacz­
nej części fabryczna, nie mająca ziemi ni domu, 
zw ykle  chętnie a często, w  czasach kryz p rz em y ­
słowych, z konieczności szuka chleba za morzem.
Polityka zam orska Belgii, świeżo urodzona w  pod- 
zw ro tn ikow em  państw ie  Kongo, nie może ze w zglę­
dów klim atycznych tw orzyć tam w łasnych  kolonii 
rolniczych i przem ysłow ych co się zresztą  odnosi 
do kolonizacyi w szystk ich  ludów p ó łn o cn y ch : 
kra je  ró w n ik o w e  mogą być i są stale kolonizowane 
tylko przez ludy Europy południowej, np. A m eryka 
środkow a przez Hiszpanów. Stąd też zarówno ko 
lonizacya H olendrów na wyspach  sundajskich, A n ­
glików i F rancuzów  w  Sudanie, N iem ców na w y­
brzeżach afrykańskich, Belgów w Kongo może być 
tylko handlową, polegać na zakładaniu faktoryi, 
opanow aniu  dowozu i w yw ozu, jes t  p rzy tem  poli­
tyczną, nie m oże jednak  tw orzyć  za Europą k ra ­
jó w  o europejskiej ludności i cywilizacyi, nie może 
być no w ą ojczyzną dla nadm iaru  ludności w  kraju 
m acierzystym . Dlatego też położenie Anglii, mają­
cej Kanadę, Kapland i Australię jako kraje do ta ­
kiej kolonizacyi przydatne ,  jest lepsze niż Holandyi,
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Belgii, Francyi, Niemiec itd., umożliwiając jej ko- 
lonizacyę rządową. Tej niema w Belgii, skąd ludność 
wychodzi masami do A m eryki (pod koniec roku 
1889 i z początkiem  1890 około 10.000 do samej 
A rgentyny na 6 milionów ludności); wobec tej 
emigracyi rząd  zachowuje się liberalnie, wydaje 
pzepisy, mające na celu ochronę e ig ran tów  prze­
ciw nadużyciom, i zorganizował służbę informacyjną

Francya prowadziła w w iek u  17. i 18. politykę 
kolonizacyjną na wielką skalę i z niew ielkiem  
p o w o d z e n ie m ; w znow iona  w bieżącern stuleciu 
akcya w północnej Afryce ma charak ter  w yb itn ie  
politycznyi łączy się tylko z kolonizacya handlow ą 
a naw et i przem ysłow ą, nie zaś rolniczą ; akcye na 
innych polach, jak  w Tonkin ie  M adagaskarze 
itd., mogą mieć p rzew ażn ie  charak ter polityczny 
a w  niewielkiej części handlowy, z w yjątk iem  N o ­
wej Kaledonii i Caeynne, jako kolonii dla zbrodnia­
rzy. Ogólne bogactwo Francyi, przeciętn ie  wysoki 
dobrobyt ludności rolniczej i jej p rzyw iązanie  do 
ziemi są g łów nem i przyczynam i, dla k tórych  niem a 
masowej emigracyi z Francyi, w sk u tek  czego kwe- 
stya polityki emigracyjnej w e Francyi nie istnieje. 
Silną natomiast jes t  emigracya izolowana klasy ś r e d ­
niej przedsiębiorców przem ysłow ych i kupców, a r ty ­
stów i rozm aitych  rycerzy szczęścia do w szystk ich  
krajów Europy i innych części świata.

Hiszpania i Portugalia, k tóre przy ek s te rm i­
nacyjnej zaborczości i n ierozum nej gospodarce r a ­
bunkow ej zaludniły od 16. w ieku  A m erykę  ś rod ­
kow ą i południową, do dziś dnia dostarczają sw ym  
daw nym  koloniom, dziś państw om  nieza leżnym  licz­
nego kon tyngentu  em igrantów -ro ln ików . Ogólny 
npadek ekonom iczny i rozprężenie  ustroju polity­
cznego i społecznego tych  krajów są przyczyną, 
dla której o jakiejś przewodniej myśli co do poli­
tyki emigracyjnej m ow y niema. Z odpadnięciem 
kolonii am erykańsk ich  utraciły te kraje w p rze­
ważnej części m ożność kolonizacyi rządowej, z d ru ­
giej strony walki s tronnic tw  absorbują całą d z i a ­
łalność rządów  i powodują, że em igracya płynie 
sama w p raw d zie  bez obstrukeyi z ich strony, ale 
też i bez opieki, regulacyi i siły i k ierunku.

O wiele silniej zaznacza się rozwój polityki 
emigracyjnej w  Szwajcaryi. Kraik ten, nie mogący 
w y ży w ić  swej ludności, skupionej gęsto na n ie ­
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w ielk im  obszarze wyżyny podalpejskiej, mimo jej 
zalet ekonomicznych i żywotności, mimo rozwoju 
hodowli bydła i przemysłu a w  nowszych czasach 
mimo przypływ u turystów , od w ieków  wysyłał 
swoich synów na zarobek za granicę. W ysyłały  ich 
same kantony, w erbując i tw orząc  liczne oddziały 
żołnierzy szwajcarskich, którzy walczyli od 15. 
w ieku  na w szystk ich  polach w alk  europejskich. 
Tern kantony stały ekonomicznie, tern stała ich n ie­
podległość. Bieżący w iek  z pow szechnym  obo­
w iązkiem  służby wojskowej i zmianą ustroju poli­
tycznego Europy odebrał Szwajcarom tę możność 
zarobku za granicą, co sankcyonow ano ustaw ą z r. 
1848. Pon iew aż jednak  przyczyny emigracyi nie 
ustały, t rw a  ona nadal, zachowując w  znacznej 
części sw ą p ierw otną cechę chwilowości. Z cza­
sem w zm aga się jednak  liczba Szwajcarów, opusz­
czających ojczyznę na zaw sze i osiedlających się 
na roli w  Ameryce. W  roku 1880 234.000 Szw aj­
carów, tj. blisko '/ io ca*ej ludności Szwajcaryi, 
żyło za granicą, z tego połowa w  charak terze  ro ­
botników , samoistnych drobnych przem ysłow ców  
itp. w  Europie z zam iarem  powrotu , druga połowa 
w  Ameryce, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, 
jużto rów nież dla chw ilowego zarobkow ania , już 
też na stałe (rolnicy).

Jednakow oż przez długi przeciąg czasu emi- 
gracya szwajcarska była pozostaw ioną sw em u lo­
sowi. P ie rw sza  ustaw a o ochronie em igrantów  
p rzed  w yzyskiem  agentów  jes t  z r. 1880; w  r. 
1888 postąpiono w  tym  k ie ru n k u  ochronnym  gw ał­
tow nie  naprzód, w prow adzając  w szechstronne  p rze ­
pisy policyjno-karne i urządzając św ietną służbę 
inlormacyjną. Mimo znakomitego zrozum ienia za­
dania pańs tw a w tym  k ierunku  — nie m ówię już
0 tern, źe w  należytem  zrozum ieniu  rzeczy
1 w  m yśl l iberalnych zasad jeszcze p rzed  zajęciem 
się op iekuńczem  emigracyą nie stawiano em ig ran ­
tom żadnych przeszkód — nie może rada związ • 
kow a zdecydować sic na s taw iane od 1871 wnioski 
Dr. Joosa o kolonizacyi rządowej, m otyw ując to tem, 
że przedsiębiorstwo kolonizacyjne, w spierane przez 
rząd, musi sztucznie w zm agać emigracyę, że pań ­
stwo kolonizujące musi mieć porty i flotę, by mo­
gło nad kolonią zapanować i s tw orzyć  handel m ię­
dzy kolonią a metropolią, że w reszcie  p rze ludn ie ­
nie i nędza nie są tak  wielkie, by wym agały  pań­
stw ow ego  popierania emigracyi. Uchwała dotyczą­
ca b rz m i:  » W ładza zw iązkow a nic ma brać udziału 
w  urządzeniach, które wyw ołują  emigracyę, tylko 
musi ją przyjąć jako objaw ekonom iczny i ogran i­
czyć się do udzielenia m ożliwie najlepszej opieki 
tym  szwajcarskim  poddanym, którzy chcą em igro­
wać lub którzy w yem igrow ali .« Zapatrywanie to, 
w praktyce w zorow o przeprow adzone, powinno 
być w zorem  dla w szystk ich  pństw , nie mogących 
kolonizować i nie potrzebujących emigracyi; —  łą­
czy ono racyę stanu z zasadami pomocy spo łecz­
nej, niema w  niem śladu nierozum nej obstrukcyj- 
ności, k tóraby się zwracała przeciw  samym em i­
grantom  w  formie przeszkód policyjnych, jes t  dą­
żność zm iany faktu ekonomicznie u jem nego na do­
datni przez obronę jednostek  i nadanie mu możli­
w ie  korzystnego k ierunku  przez służbę informa­
cyjną. O ustaw ie  i urządzeniach  szwajcarskich  po­
m ów im y bliżej w  dalszej części.

Włosi, najruchliwsi z Rom anów, dostarczyli

od r. 1820 przeszło miliona em igrantów , z tego p ra ­
w ie  połowa osiadła w  Brazylii, reszta  w A rg e n ty ­
nie, S tanach Zjednoczonych i innych krajach. Bar­
dzo silna jes t  rów nież  włoska emigracya za ro b ­
kow a do środkowej Europy i na Lew antę. W ło ­
chy upadają pod w zględem  ekonomicznym, nędza 
ludności jes t  wielka, stąd tak  silny prąd em igra- 
cyjny. S tanowisko rządu włoskiego w obec niego 
jes t  takie samo, jak  w Szwajcaryi, z tą różnicą, źe 
sam rząd chętnieby kolonizował, gdyby miał gdzie, 
ale jedyna kolonia włoska, Erytreja, nie zdaje się 
rokow ać przyszłości pod tym  względem . Przy- 
jąw szy  zasadę opieki nad em igrantam i przez  ścisłą 
kontrolę w ew n ę trzn ą  postępow anie rządu  w łos­
kiego w ykonan iu  odnośnej ustawy, jed n o b rzm ią ­
cej z szwajcarską, pozostaw ia wiele  do ży c zen ia : 
nie naśladuje Szwajcaryi w  urządzeniu  służby 
informacyjnej, przez co cała działalność już  z góry 
w ystępuje jako jednostronna.

Dr. Ii. Battaglia.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Wspomnienie z XI. zjazdu 
niemieckich geografów w Bremie 

r. 1895.
I  V. H ahn z Berlina: Stanowisko A fryk i w hi- 

storyi światowego handlu. Na południowym krańcu 
morza Czerwonego, w miejscu, gdzie się afrykańskie 
i azjatyckie wybrzeża do siebie zbliżają, a wysepki, 
między niemi rozrzucone, tem bardziej połączenie obu 
lądów ułatwiają, leżą krainy wielkiej doniosłości nie 
tylko dla historyi handlowych stosunków Afryki, ale 
i całego świata. Owej słynnej w dziejach krainy Punt, 
krainy bogatej w złoto, kadzidło, kość słoniową i he­
ban, należy właśnie szukać po obu brzegach Czerwo­
nego morza. Kraina Punt jest dla tego ważną, ponie­
waż jest pierwszą krainą w świeęie, w której podjęto 
na wielką skalę osadnictwo. Była to królowa egipska 
Hatasu, która około 1400 r. przed Chrystusem wysłała 
wielką flotę, aby wśród obcego ludu zawiązać stosunki 
handlowe.

Krainy, położone po obu brzegach morza Czer­
wonego, uderzają pod wielu względami wielkiem do 
siebie podobieństwem. I tak południową część Jemenu, 
tak samo jak i Abissynii, spiętrzyły wysokie góry, 
a jedną i drugą krainę zamieszkują ludy semickie. 
W epoce przed Mahometem panowali jakiś czas 
Abissyńczycy nad Jemenem i posuwali się ku Mece. 
Mimo to Abissyńczycy bardzo słaby wpływ wywierali 
na sąsiednią okolicę.

Czerwone morze w cieśninie pomiędzy Berbera 
a Adenem, Massaną a Mokką ma jako przejście wiel­
kie znaczenie. Pośród ludności niewiele się tu od wie­
ków zmieniło. Owi starożytni Jchtyofagowie znaleźliby 
się tu dobrze jak wśród swoich pomiędzy dzisiejszemi 
plemionami pasterskiemi , myśliwemi i rozbójniczemi. 
W czasach Ptolomeuszów leżała tu królewska Pto- 
lomaida, miejsce, skąd głównie wywożono dzikie zwie­
rzęta do cyrków.

Karawany wielbłądami pomiędzy portami górnego 
Nilu a Czerwonego morza wprowadzili dopiero Ptolo- 
meusze i Rzymianie. Sudan został dla handlu otwarty
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właściwie dopiero w naszym wieku i to nie od wscho­
dniej, ale od zachodniej strony. Nil zaś dopiero w na­
szych czasach otwiera drogę do środka Afryki, przed­
tem zaczynała się już od Senaaru kraina bajek. Do­
piero z otwarciem Chartumu, jako centralnego punktu 
żeglugi na N ilu , stał się Nil w ścisłem znaczeniu 
drogą handlową.

Francuzi, Anglicy, Włosi spoglądali chciwie na 
Abissynię, a wszystkich wyprowadziła w pole Rosya. 
Ona pierwsza uznała, że znakomitą stacyą strategiczną 
jest Abissynia, odkryła, że kościół jej prawosławny ma 
znaczny zastęp zwolenników tak w Egipcie jak i 
w Abissynii. Na tej to podstawie stała się nagle groźną 
i w tych afrykańskich stronach.

Drugiem ważnem ogniskiem handlu w Afryce 
była Kartagina.. Najbogatsza z prowincyi rzymskich, 
północna Afryka, zasiana była licznemi osadami, któ­
rych ruiny wieńczą dziś rąbek pustyni Sachary. Przez 
pustynię prowadziły drogi karawanowe ku południowi, 
a ślady ich widoczne są w rzeźbach, wykonanych na 
skałach Sahary, a przedstawiających bydło rogate. 
Bydła rogatego tu nie było i niema do dziś dnia, 
wprowadzono je tedy podobnie jak do południowej 
Afryki jako bydło juczne. Handel karawanami rozwinął 
się na większą skalę, kiedy w czasach rzymskich wpro­
wadzono do północnej Afryki wielbłądy.

Na Sudanie, do którego zmierzały drogi karawa­
nowe, powstały liczne państwa Negrów, ale już od 
Marokko poczęli pasterze arabscy wdzierać się w te 
państwa. W tym całym ruchu ciekawym jest zjawi­
skiem to, że Arabowie, jakkolwiek ze wschodu sąsiado­
wali z Negrami, to napadać na nich poczęli właśnie 
z zachodu. Nubia dłuższy czas pozostała chrześcijań­
ską , Darfor pogańską, zato Timbuktu od dawna był 
twierdzą mahometanizmu.

Pomiędzy poszezególnerai państwami Negrów nie­
ma silniejszych przeszkód granicznych, a mimo to po­
łączenie tych ludów z Chamitami bardzo zwolna postę­
powało. Poza odwiecznymi lasami lub górami utrzymy­
wali dłużej swą niepodległość Negrowie. Odznaczają 
się oni energią bierną. Całe wybrzeże od Senegalu do 
Kamerunu, chociaż kraje, za niemi położone,'przez ma- 
hometańskie ludy już dawno zostały zajęte, utrzy­
mywało swą niezawisłość.

Kupcem wielkiego zakroju był w tych stronach 
A rab ; prócz produktów hand lu : jak złota, kości sło­
niowej i t. p., trudnił się także handlem niewolnikami. 
Niewolnik jednak w całym świecie mahometańskiin 
był łagodnie traktowany; kupiec kupował tych, którzy 
już byli niewolnikami. Inaczej postępował europejski 
kupiec. Przybywszy pomiędzy Negrów, podżegał ich do 
wojen domowych, ażeby z tych wojen jak najwięcej 
osiągnąć niewolników'. Kupiec arabski ograniczył się 
do handlu lądowego, na morski handel puszczali się 
tylko chrześcijanie. Jakkolwiek Arabowie już dosyć da­
wno do Chin się przedostali, to wnet ich energia 
osłabła. Przez kilka wieków utrzymywali handlarze sto­
sunki z Iudyami Wschodniemi, nigdy jednak nie doszli 
do takiej siły, ażeby być groźną potęgą dla Portugal­
czyków, którzy się tu w7 XIV. i XV. wieku osiedlać po­
częli. Podobnie trwałego wpływu nie osiągnęli Arabo­
wie ani na Oceanie Indyjskim przy brzegach afrykań­
skich, ani też w samej wschodniej Afryce. Już przed 
wielkiemi odkryciami Portugalczyków istniała żywa 
wymiana produktów z Negram i; nim bowuem podjęto 
pierwszą znaną podróż morską w kraje Negrów, za­

staje się już wiele Negrów tak w Lizbonie, jako też 
i Sewilli.

Z europejskich ludów zdołali się jedynie Portu­
galczycy najbardziej zbliżyć do Negrów, ale też i sami 
ich wpływowi ulegli i dlatego nie zdołali nigdy rze­
telnej oddać usługi swej Ojczyźnie.

Do Afryki dostało się Negrom wiele zwierząt 
i produktów z Azyi, jak zboże, bydło, pies, kura. Ne- 
ger łatwo przyjmuje ulepszenia w gospodarstwie. 
Szybko przyjął on z Ameryki kukurydzę, maniok. 
Upowszechnione są w całej Afryce szklane perły 
i muszle kauri. Ciężkie kolorowe szkło wyrabiali dawni 
Egipcyanie, od nich to brali szklane perły Negrowie, 
cienkie zaś szkło które za rzymskiego cesarstwa do­
stało się do morza Śródziemnego prawdopodobnie wy­
rabiali Celtowie albo Germani. Dla Negrów wyrabiają 
dziś perły zamiast fabryk egipskich Wenecyanie w Mu- 
rano pod Wenecyą. Kauris, które są dziś bardzo roz­
powszechnione w zachodniej Afryce, napotkano w gro­
bach słowiańskich, a ich ojczyzną jest Ocean Indyjski. 
Późniejsze dostały się tu z handlem z Europejczykami, 
dawniejsze wskutek handlu Negrów z Azyą.

Najznakomitszem miejscem dla osadnictwa euro­
pejskiego jest kraj Przylądkowy. Portugalczykom, któ­
rzy tu ludność hottentocką zastali, kolonizowanie szło 
łatwo, gdyż Hottentoci byli plemieniem miękkiem, ł a ­
two ustępującem, wymierającem. Hottentoci czystej 
krwi dziś już prawie wyginęli, natomiast wytworzyła 
się ze zmieszania się z niini rasa europejsko-afrykań- 
ska. W tych czasach zetknęli się Europejczycy z Ka- 
frami, od tego zaś, jak się stosunki z nimi ułożą, za­
leży ważna kwestya afrykańska. Dziś Afryka jest od­
kryta, pomiędzy państwa europejskie rozdzielona. Król 
belgijski zagarnął środek Afryki, Francya zajmuje za­
chodnie brzegi, a kiedy i Niemcy przybyli tu i garnęli 
kraje pod siebie, rzucili się Anglicy z całą gwałto­
wnością, ażeby zabrać wszystko, co tylko wziąć się 
dało i co do wzięcia stosownem się wydało. Nad je­
ziorem Tauganyika zeszły się interesy Anglików, Niem­
ców i Belgów, konkureneya pomiędzy nimi wzrosła, 
stosunki się zaogniają.

Afryka nie daje wielu artykułów do wywozu. Ko­
lonie nie przedstawiają wiele korzyści.

Złoto jest jednym z najważniejszych artykułów 
wywozowych Afryki, strusie pióra pozyskuje się z ho­
dowli strusi w kraju Przylądkowym. Oba jednak arty­
kuły w coraz mniejszej ilości bywają wywożone. Co­
raz więcej nie staje kości słoniowej.

Plantacye nieszczególnie się powodzą, gdyż ich 
rozwój zależeć może od wyrąbu lasu, a tymczasem 
z jego wyrąbaniem stosunki klimatyczne bardzo nie­
korzystnie ułożyć się mogą dla plantacyi. Któż wie 
zresztą, czy Neger długo będzie skłonny do ulegania 
Europejczykowi. Z łatwością można go użyć do wyrobu 
drobnych rzeczy, do zbierania kauczuku.

Największą trudnością przy wszelkim znaczniej­
szym ruchu handlowym jest to, że wszystko Negrowie 
noszą a nie wożą. Trzeba w tym kierunku wprowadzić 
gruntowną reformę.

Rzeki afrykańskie, spadające kaskadami, utrudniają 
ogromnie żeglugę, dlatego Belgowie postanowili budo­
wać kolej wzdłuż rzeki Kongo. Anglia zawzięcie trzyma 
się monopolu handlowego nad dolnym Nigrem, górny 
Niger połączyli Francuzi ze Senegalem koleją.

Z tego handlu do ojczystego kraju nie płyną, 
przynajmniej jak dotąd, żadne korzyści.
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Kotlina Nigru, zamieszkana przez Arabów, mają­
cych pewne wyższe potrzeby, przedstawia dla handlu 
europejskiego więcej korzyści, aniżeli centralna Afryka, 
zamieszkana przez nagich Negrów. Marzyć jednak
0 jakiejś potędze europejskiej w tych stronach, jak to 
czynią Francuzi, jest płonną rzeczą.

Lehm ann z M onasteru: Znaczenie geografii jako  
czynnika kształcącego. Naukę geografii najskuteczniej 
ze wszystkich państw niemieckich poparły Prusy przez 
instrukcyę nową z r. 1891. Wymagał tego sam postęp 
wiedzy, postęp społeczeństwa i nowe stosunki, wśród 
których ludność dzisiaj się już znalazła. Nasze życie, 
jego stosunki ekonomiczne, bardzo często ulegające 
wpływom najrozmaitszym, działającym na nie z różnych 
państw i stron świata, wymagają teraz gruntownej wie­
dzy o różnych częściach ziemi, ich przyrodzonych da­
rach, warunkach życia, o ludziach, więcej niż kiedy­
kolwiek dotąd.

W  ogóle dzisiejsze w arunki życia domagają 
się, ażeby wykształcenie młodzieży skierowane było 
nie tylko jedyn ie  ku abstrakcyi, ku rzeczom m inio­
nej przeszłości i  starej cywilizacyi, ale nadto ażeby 
rozwinęło poczucie i  rozumienie tego, co dzisiaj jest, 
co dzisiaj świat porusza, ażeby było wykształceniem  
zdolnem i  realne rzeczy pojmować i  cenić.

Uczniowie pow inn i być wykształceni do życia , 
nie do życia klasycznej lub średniowiecznej przeszłości, 
a n i nawet do życia i  warunków, jak ie  poruszały  
niem  nawet w połowie tego w ieku , ale do życia, 
ja k iem  jest dziś, jakiem będzie w przyszłości, gdy 
dzisiejszy młodzieniec wstąpi jako działający mężczyzna 
w wiek dwudziesty.

Wprawdzie nasze szkoły średnie muszą dać tylko 
ogólne wykształcenie, wcale nie skierowane do pewnego 
specyalnego zawodu, ale i  to ogólne wykształcenie, 
jeśli m a odpowiedzieć swemu zadaniu, m usi się do­
m ierzyć do potrzeb dzisiejszego czasu.

Ułożenie się dzisiejszych stosunków i łatwe domy­
ślanie się, jak się one w przyszłości ułożyć mogą, do­
magają się, ażeby wychowywać młodzież zdolną do 
patrzenia  w przyszłość i rozumiejącą realne stosunki. 
Jest to sprawa najdonioślejszego znaczenia dla przy­
szłości ludu niemieckiego. Nauka zaś geografii w wy­
sokim stopniu może tym potrzebom czynić zadosyć.

Siła społeczeństwa polega na jego ekonomicznych 
stosunkach, od których znów najrozmaitsze kierunki 
jego życia zależą.

Przy dzisiejszem ułożeniu się stosunków ekono­
miczne warunki pewnego kraju coraz bardziej ulegają 
wpływowi gospodarstwa całego świata.

Musi tedy, kto żyć pragnie, płynąć z ogólnym 
prądem i rozumieć, jakieto nowe czynniki wydoby­
wają się na wierzch i popychają życie to w tę, to 
w owę stronę.

Jeszcze dziś punkt ciężkości gospodarki światowej 
znajduje się w Europie, a geograf może powątpiewać, 
czy to tak długa potrwa.

Coraz to potężniej i samodzielniej podnoszą się 
już Stany Zjednoczone północnej Ameryki.

A czem będzie w przyszłości wschodnia Azya? 
Dziś na arenę historyi wstępuje Japonia, przygotowując 
się na drodze oświaty i wzmożenia sił ekonomicznych 
do odegrania roli historycznej. Co się stanie wówczas, 
gdy olbrzymie Chiny ockną się z dzisiejszej bierności
1 ze swoim niewyczerpanym skarbem sił roboczych, 
niesłychanej pilności, skrzętności, praktycznego rozumu 
Chińczyka, ze swymi skarbami naturalnymi wstąpią

w ogólną gospodarkę świata jako producent i kon­
kurent?

Ważyć to w głowie swej znaczy stać na stano­
wisku z otwartym umysłem i otwartem okiem na sto­
sunki świata. Do tego zaś potrzeba jasnych pojęć o sto- 
snnkach różnych części ziemi, trzeba dokładnej zna­
jomości geografii. Kto zdolnym jest wysokie zadania 
cywilizacyjne rozważać w połączeniu z ogólnymi stosun­
kami i potrzebami czasu, musi zgodzić się na to, że 
gruntowna wiedza i znajomość tych rzeczy musi opie­
rać się na mapach i przedmiotach, służących do ich una­
ocznienia. Geografia tedy musi być istotną częścią wyż­
szego wykształcenia. Geografia jest i powinna być 
obok wszystkich praktycznych względów nauką kształ­
cącą, pobudzającą do myślenia.

Prelegent podaje liczne pytania, które prowadzą 
do pogłębienia nauki geografii i rozbudzenia myślenia 
n uczniów.

Stanisław Majerski.

Brak opieki konsularnej nad 
wychodztwem.

W ostatnich czasach pisma wiedeńskie zamieszczały 
kilkakrotnie komunikaty konsulatu austro-węgierskiego 
w Rio Janeiro, donoszące o smutnej doli 2000 naszych 
wychodźców znajdujących się w barakach na Wyspie 
kwiatów (Ilha dos flores). Wedle tych relaeyj stan 
Parana nie życzył sobie więcej wychodźców — a po­
nieważ emigranci napierali się koniecznie do Parany, 
przeto władze zmuszone były trzymać ich przez 
dłuższy czas w barakach, w tych ogniskach chorób 
i zarazy i to podczas największych upałów i panującej 
w tym czasie żółtej febry. — Zasiągnięte przez nas 
iuformacye przedstawiają całą rzecz w nieco odmiennem 
świetle. Emigranci nasi którzy przybyli w końcu 
grudnia r. z. i w miesiącu styczniu b. r. do Rio Janeiro 
— rzeczywiście nie zostali wysłani do Parany — lecz 
zostali zatrzymani w barakach emigracyjnych. P a d l i  
o n i  o f i a ł ą  o h y d n e g o  o s z u s t w a  d y r e k t o r a  
d o m u  e m i g r a c y j n e g o ,  który za wszelką cenę 
chciał ich odstawić plantatorom w stanie Rio Janeiro 
i Sao Paulo. W tym celu przedstawiał on fałszywie 
emigrantom, iż Parana więcej wychodźców nie przyj­
muje i że nikogo więcej tam nie wpuszczają. Ponieważ 
jednak wychodźcy nasi stanowczo obstawali przy 
Paranie, przeto ów dyrektor postanowił im dokuczać 
i w ten sposób zmusić ich do udania się na plantacye. 
Zamknął więc wychodźców naszych w szczupłych io- 
kalnościach, tak, iż znajdowali się faktycznie jakby 
wwięńeniu  — wydzielał nader szczupłe porcye żywności 
i wody — słowem przez dwa miesiące nękał ich 
w okropny sposób, tak, iż zrozpaczeni wychodźcy 
byli już niemal zdecydowani poddać się woli okrutnego 
dyrektora. Na szczęście jednak fakta tego nieludzkiego 
obchodzenia się z wychodźcami na Wyspie kwiatów 
doszły do wiadomości prasy brazylijskiej, a pośrednio 
tą drogą do uszu prezydenta Rzeczypospolitej brazy­
lijskiej Dra Prudenta de Moraes, k t ó r y  n a t y c h ­
m i a s t  o s o b i ś c i e  w t o w a r z y s t w i e  c a ł e j  ko-  
m i s y i  u d a ł  s i ę  n a  W y s p ę  k w i a t ó w  i t a m  
p r z e z ,  p i ę ć  g o d z i n  s a m  ś l e d z t w o  p r o w a ­
d z i ł .  Ś l e d z t w o  w y k a z a ł o ,  i ż d y r e k t o r  r o z ­
m y ś l n i e  o k ł a m a ł  w y c h o d ź c ó w ,  i ż  s t a n  P a ­
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r a n a  n i e  p r z y j m u j e  e m i g r a n t ó w ,  i ż e w o -  
k r u t n y  s p o s ó b  o b c h o d z i ł  s i ę  z l u d ź m i .  
D y r e k t o r  d o m u  e m i g r a c y j n e g o  z o s t a ł  
n a t y c h m i a s t  z m i e j s c a  p r z e z  p r e z y d e n t a  
s u s p e n d o w a n y  i o d d a n y  s ą d o w i  — a e m i ­
g r a n c i  n a s i  w t e j  s a m e j  c h w i l i  o d e s ł a n i  
d o  P a r a n y .  Jak nam donoszą z Kurytyby, przybyła 
ta partya wychodźców już 17. marca do tego miasta i zo­
stała osiedlona w koloniach polskich nad Iguassu 
i w Lueenie. Prasa brazylijska nader sympatycznie 
odnosi się do tych biednych ofiar. Cała niemal ich 
podróż była pasmem mąk i cierpień. Począwszy od 
utrudnień paszportowych w kraju i zawracań a skoń­
czywszy na pobycie w barakach emigracyjnych i ohy­
dnego obchodzenia się, jakiego doznali na ziemi 
brazylijskiej.

Z przedstawionego stanu rzeczy wynika, jak 
niedostateczną jest obecna opieka konsularna nad 
wychodztwem. Poddani austryaecy przez dwa miesięcy 
traktowani jak niewolnicy cierpią wskutek nadużyć 
urzędników brazylijskich —  tymczasem konsulat austro- 
węgierski zamiast zbadać bliżej położenie emigrantów 
ogranicza się tylko na skonstatowaniu powyższego 
faktu i na wysyłaniu komunikatów przestrzegających 
przed emigracyą. — A przecież gdyby konsulat w Rio 
Janeiro zaraz w chwili przybycia emigrantów zajął się 
ich losem i zbadawszy nadużycia, zażądał interwencyi 
rządu brazylijskiego — o ile by mniej ofiar w życiu 
i mienia pochłonął moloch emigracyjny i nie potrze- 
baby było, aby, aż prasa brazylijska stawała w obronie 
nieszczęśliwych ofiar i spowodowała osobistą inter- 
wencyę głowy państwa.

Wobec silnie wzmagającej się emigracyi do B ra­
zylii jest niezbędną rzeczą reforma służby konsularnej, 
celem specyalnego opiekowania się wychodztwem. Bez 
tej reformy wszelka opieka konsularna będzie iluzo­
ryczną.

Korespondencye.
Z  pogranicza prusko- rosyjskiego ■

Nie wiem, lecz zdaje mi się, że dotychczas nie po­
ruszaną była sprawa, w jaki sposób przedostają się 
emigranci z Kongresówki.

Mieszkając od dłuższego czasu na pograniczu, 
zainteresowałem się zbadaniem przedostawania się emi 
grantów na terytoryum pruskie. Otóż badania moje 
doszły do skutku i przedstawiają tak smutne i opła 
kane stosunki, że postanowiłem niezwłocznie podać 
je do wiadomości publicznej, aby społeczeństwo nasze 
postarało się koniecznie zaradzić nadużyciom, które 
przekraczają granicę wszelkiego wyzyskiwania.

Czynownicy urzędów celnych są temi pijawkami, 
które wysysają biednych emigrantów. Taki czynownik 
zmawia się źydkami, którzy naturalnie jak najlepiej po 
informowani, komunikują czynownikom, że dnia tego 
a tego będą przez granicę tacy a tacy ludzie przecho­
dzili. Ludzie ci naturalnie dostają kartkę pograniczną 
od władzy policyjnej i z tern przechodzą przez granicę. 
Gdy przybędą do kordonu, gdzie wracają czynownikom 
kartki do stemplowania, czynownik poznaje z- opisu 
źydka swoją ofiarę i na podstawie tej »towarzyskiej* 
denuncyacyi wpada na biednego chłopka: »a. skolko
djenieg imiejesz ?« Chłop naturalnie, w ten sposób na­
gabnięty, oświadcza, że ma tylko kilka rubli i w rze­

czywistości ma w swej pormonetce tylko parę rubli, 
resztę zaś pieniędzy chowa w lepszej kryjówce. Czy­
nownik wiedząc to dobrze, rewiduje chłopa od góry do 
dołu i naturalnie znajduje ukryte pieniądze. Zaraz więc 
odciąga pokaźną sumkę, bo blisko '/* ogólnej sumy 
i jako »karę« odbiera ją osłupiałemu człowiekowi. Ten 
uderza w płacz i lament. Prosi, błaga, lecz wszystko 
bez skutku. Po wyjściu nieboraka dzieli się zgraja łu­
pem i czyha na nową ofiarę, kterejby mogła znowu 
wydrzeć ciężko i krwawo zapracowany grosz.

Na całem pograniczu niemasz przejścia, gdzieby 
się nie skombinowała podobna szajka czynowników 
z żydami.

Dopiero na stronie pruskiej widzieć można dra- 
mata, których pióro nie jest w stanie opisać. Chłop taki 
sprzedał cały swój dobytek, wywlókł ostatnie bydlę 
z obory, sprzedał ostatnią poduszkę, aby się dostać do 
ziemi złotej Ameryki, a tu na pograniczu ograbiono 
go w ten sposób, iż nie może się dostać do celu swej 
podróży. Powracać także trudna sprawa, ponieważ 
wszystko sprzedane i pomiędzy sąsiadami rozeszła się 
wieść, iż wyjechał za granicę, do Ameryki Policya 
także już jest poinformowana. I cóż ma poczynać nie­
borak ? Ot, marnieje pomału. Niedawno temu, bo do­
piero miesiąc, wydarzył się następujący wypadek na 
komorze w Boguszach — gub. łomżyńska.

Chłopek pewien zamierzał wywędrować do Ame­
ryki. Przybywszy na komorę, został w wyżej opisany 
sposób ograbiony na 19 rubli. Człowiek ten miał przy 
sobie ogółem 80 rubli. Pewną część kwoty, bo cztery 
ruble, miał w portmonetce i gdy go zapytano czy niema 
więcej pieniędzy oświadczył naturalnie, iż nie. Czyno - 
wnicy, mając żydowską denuncyacyę, przeszukali chłopka 
aż do koszuli i naturalnie znaleźli na piersiach wyżej 
podaną sumę Zabrali więc jako karę 19 rubli i po ­
dzielili ją między siebie. Fakta tego rodzaju zdarzają 
się codziennie. Wogóle przeszukiwanie przechodzących 
przez granicę zostało przez ministra ograniczone i tylko 
w bardzo podejrzanych wypadkach mają czynownicy 
prawo do tegoż. Tu jednak grabież odgrywa pierwszą 
rolę i aby zyski ich się powiększyły, poszukują współ­
pracowników do haniebnych celów swoich.

„ Pograniczni/u.

W środku stanu Sta Catharina (tv okręgach 
Blum enau, Brusąue i  T ijucas) 29. II. 96.
Powyższe okręgi czyli municipia znajdują się w sa­

mym środku stanu Katarzyńskiego. Jest tam pewnie 
najwięcej ludności osadniczej. Przeważają Niemcy i Włosi. 
Trudno określić, których liczba jest większa. Najwięcej 
jednak słychać o Niemcach, bo są najbogatsi, najoświe- 
ceńsi i najlepiej (przynajmniej pozornie) zorganizowani. 
Odnoszę jednak wrażenie, że liczba Włochów jest naj­
większa i że po Włochach następują Niemcy, Portugal­
czycy (Brazylianie) i Polacy. Wyjechawszy z Dexterro, 
stolicy stanu Katarzyńskiego, stanąłem pod wieczór 
w Itajahy, brazylijskiem miasteczku portowem przy 
ujściu rzeki tego nazwiska. Rzeka ta kończy się zna- 
cznem jeziorem, niby zatoką, w której znajdują się k ro ­
kodyle. Nazajutrz po całodziennej podróży innym sta t­
kiem pod wodę rzeki Itajahy stanąłem w Blumenau, 
mieście zupełnie niemieckiem. Od szczupłej garstki ro­
daków doznałem jak najserdeczniejszej gościnności i naj­
rzetelniejszej pomocy. Stałem u p. Wenka, szewca pol­
skiego. Miałem tylko czas zrobić 2 większe wycieczki 
do Massaranduby z p. Walkowskim, zarządcą fabryki



PRZEWODNIK HANDLOWO -GEOGRAFICZNY. Nr. 9.

cygar Salingera, konsula niemieckiego, i z p. p. Wen- 
kiem i Kasprowiczem do Sandwegu, Warnowa i Indyal.

W  wycieczce kilkodniowej na północ do Massa- 
. randuby, dokąd przed 6-ciu laty przybyli nasi w więk­

szej liczbie, podejmowany byłem bardzo gościnnie 
przez państwo Jakubowskich. Pan Jakubowski, Litwin, 
prowadzi tam szkołę, oraz śpiewy w kościele, nowo 
zbudowanym. Niezmiernie pożyteczną rozwija tam dzia­
łalność. Nieco obok Massaranduby na kolonii »7-go 
stycznia« u siostry p. Walkowskiego miałem sposobność 
przetańczyć przeważną część nocy razem z kolonistami. 
W tańcach przeważał rodzinny oberek.

Sandweg, także położony, jak, Massaranduba, 
o dzień jazdy od Blumenau, lecz w innej stronie, ku 
zachodowi, zamieszkany jest przez Polaków z Prus Za­
chodnich. Przybyli tam już przed 18-stu laty. Z wielkim 
pożytkiem i przyjemnością przepędziliśmy wieczór i nie­
mal noc całą w domu p.  Aleksandra Tarnowskiego 
w towarzystwie kilkunastu wybitniejszych kolonistów. 
Z powrotem przez Wielki Warnów ugaszczał nas uprzej­
mie p. Hoszel, galicyanin z Białej.

W olbrzymim obwodzie Blumenau jest Polaków 
dosyć wielu; lecz są oni szeroko rozproszeni między 
Niemcami i Włochami i prawie nigdzie nie zorganizo­
wani należycie, wyjąwszy może tylko Massarandubę 
gdzie się znajduje p. Jakubowski, i Sandweg, gdzie 
istnieje polskie towarzystwo »Zgoda«. Zajęto się po­
wszechnie dosyć mojem przybyciem. Poprzyrzekano po­
dawać stale wiadomości do Lwowa nawet z tych oko­
lic polskich, których nie mogłem zwiedzić, oraz prze­
syłać okazy flory i fauny do mającego się powstać we 
Lwowie muzeum handlowo-geograficznego. Brak orga- 
nizacyi widoczny jest szczególnie w dziedzinie kościel­
nej. Niema tam i pewnie nigdy nie będzie księży pol­
skich. Przeciwni są temu tam księża Franciszkanie, 
Niemcy; znajduje się u nich tylko jeden Polak Górno­
ślązak ks. Lippich. Nie jest on jeszcze całkiem wy­
święcony i nie wiadomo, czy tak prędko nim będzie.. 
Franciszkanie starają się wszędzie spowodować budowa­
nie kościołów i kapliczek i dosyłają do nich swoich 
zakonników. Uprzejmość, z jaką mnie przyjęli ks Prze­
łożony i ks. Lippich, nie uwalnia mnie od obowiązku 
dziennikarskiego podania faktu niezawodnego, źe 
koloniści mocno się skarżą na Zakon. Ńówią, że księ­
dza Lippicha pokazano im tylko, ale nie d an o ; »kazano 
im lizać cukier przez szkło.« Nazywają klasztor »zakła- 
dem do niemczenia* i wielce są rozgoryczeni z powodu 
upośledzania systematycznego ich języka rodzinnego. 
Klasztor jest znaczny; zawiera piękne sale, w których 
się mieszczą szkoły niższa i wyższa; droga płaca ro ­
botnika zmusza księży do zakładania maszyn (do pra­
nia, rznięcia drzewa i t. p.) — Kolonistom, dawniej 
osiadłym, dzieje się najlepiej. Tym, którzy są już od lat 
5 - C ' U ,  właściwie rok obecny zapowiada się jako pierwszy 
dobry i wyzwalający ich od zależności od karczmarzy 
(wendzistów).

Kolonie blumenauskie, w których znajdują się Po­
lacy, tworzą następujące grupy: I. 1. Massaranduba,
2. Braęo do Norte, 3. 13 de Mayo, 4. 7 de Janeiro. 
W  tej grupie jest przeszło 200 rodzin polskich ; a bę­
dzie ich więcej, skoro zaliczy siędo nich Polaków wyzna­
nia luterskiego o nazwiskach niemieckich, a pochodzą­
cych z Królestwa. Okazują się oni gorętszymi polskimi 
patryotami od katolików i wyżej stoją od nich pod 
wielu względami. II. 1. Beneditto novo, 2. Santa Maria. 
Jest to kolonia najbliższa Parany i San Bento i zaludnio­
na przez Polaków i Łotyszów. 3. Tigerbach, 4. An-

tebach, 5. Sta Rosa, 6. San Antonio, 7. Piranga, 8. Pi- 
nieral.

W niektórych z tych kolonii wyprowadzają się 
Niemcy z powodu, że Polacy zmuszają ich do święcenia 
niedzieli, t. j. przeszkadzają im pracować.

III. Grupa ku Joinville i morzu, t. j. na północny 
wschód:

1. Rio Cedro 7. Rio Milionez
2. Rio Kunia 8. Rio Jaragua (przeważnie
3. Rio Ada Węgrzy, umiejący po nie-
4. Rio Josefina miecku)
5. Rio Joanna 9. Rio Garibaldi (przewa-
6. Rio Carolina żnie Włosi).
10. Rio Erta (nawiedzana przez Bugrów).
IV. 1. Sandweg, 2. Polaka, 3. Wielki Warnów, 

4. Mały Warnów.
V. 1. Russland, gdzie są Niemcy rosyjscy i Li­

twini, 2. Silberbach.
Szczegóły o tych wszystkich koloniach mamy 

zapewnione, pomimo że sam ich wszystkich nie zwie­
dziłem. Liczyć możemy pod tym względem szczególnie 
na p. p Walkowskiego i Jakubowskiego.

Okrąg I)rusqne zatrzymał mnie krócej. Z 2-dnio- 
wej wycieczki do Lacjiado przez Porto Franco i z opo­
wiadań kolonistów polskich tamże, szczególnie p. S ta­
nisława Brassego, wyniosłem wrażenie źe to kolonia 
upadająca, tak jak wiele innych w S. Catharina. Dawniej 
tam było przeszło 50 kolonistów, obecnie już tylko 19. 
Przybyło zaś tylko 3 podczas mego pobytu. Kolonia 
RiberHo do Ouro zamieszkana była przezjakich 50 czy 60 
rodzin naszych; obecnie jest tychże tylko kilkanaście. 
Wszędzie ziemia jest dobra i koloniści mają co jeść, 
zwłaszcza jaj i kur. Ale nic nie mogą sprzedać, bo nie 
chcą im najbliżsi kupcy nic płacić. Tworzą oni między 
sobą zmowę (ring). Brak komunikacyi przeszkadza zu­
pełnie - dowozowi do targowiska, n. p. do Brusąue lub 
Itajahy, gdzie moźnaby sprzedać drożej wszelkie wy­
twory rolnicze, jak kukurydza, słonina, nabiał, drób, 
jaja i t. d. Kupcy zmuszają kolonistów do przyjmowa­
nia zamiast pieniędzy towarów jako zapłaty za ich pro- 
dukta. Zyskują przeto podwójnie. Kolonista nigdy pie­
niędzy nie widzi. W  wynoszeniu się kolonistów widzą 
swój interes właściciele tartaków, Niemcy. Albowiem po 
pół roku od czasu opuszczenia zagarniają oni kolonie 
z bardzo pięknymi lasami i mają drzewo darmo. Kolo­
niści mają więc zewsząd nieprzyjaciół, czyhających na nich.

Pod Brusąue o 9 kilometrów na wschód ku Nova 
Trento (Alferes) jest ze 40 rodzin pobkich, już dawno 
osiadłych od 20 lat. Żałuję, źe po drodze nie mogłem tam 
odwiedzić kolonistów Dubieki i Podjackiego.

W obwodzie Tijucas znajduje się polsko-włoska 
kolonia Vacheguna i polska Pinieral. Policzyć tam można 
60 rodzin polskich. Było ich 200. Pouciekali, spłoszeni 
napadami Botokudów. Pinieral jest na Wysokiem płasko- 
wzgórzu i ma klimat parański. Rosną tam piniory, 
sosny parańskie, nieznane w gorętszych nadmorskich 
okolicach Sta Catharina. Droga do tych kolonii jest 
długa i uciążliwa, lecz przynajmniej jest nadzieja, że ko • 
munikacya będzie znośna. Budują sami koloniści na 
koszt rządowy wspaniałą szossę. Jest więc nadzieja 
i zarobek.

W  cudownie pięknym stanie Sta Catharina ludzie 
chorują niestety na różne febry i inne choroby (mala- 
terra). Odznaczają się przeto często niezwykłą bladością 
twarzy i niemocą, opanowującą wszystkie członki. Jedyny 
ratunek przeprowadzić się tam, gdzie tych chorób niema.

iStanisław Kłobukowski.
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Emigracya i kolonizacya.
N ow o założony dom em igracyjny. Dom emi­

gracyjny znajduje się tuż obok brzegu morskiego i sta- 
cyi kolei Pensylwańskiej i Lehigh Valley, pod nr 37 
Morriss Street, Jersey City. Jestto dom murowany o 29 
pokojach, pięknie wyrestaurowanych i otapetowanych. 
Sutereny i pierwsze piętro zamieszkują obecnie jeszcze 
4 familie, które w tych dniach będą musiały dom 
ten opuścić. Obecnie Dom emigracyjny znjmuje 16 po­
koi, całe drugie i trzecie piątro. W  czwartek 26 kwie- 
nia odbyła się inspekcya Domu emigracyjnego zarządzona 
przez komisarza emigracyjnego, bez której Dom emi­
gracyjny nie mógłby być prowadzony. Inspekcya ta 
odbywać się będzie regularnie dwa razy miesięcznie. 
Dom znajduje się pod ścisłą kontrolą rządu a zarówno 
ma także wszelkie poparcie i prerogatywy, zagwaranto­
wane podobnym instytucyom emigracyjnym.

Wszyscy więc, czy to wyjeżdżają do kraju lub 
też przyjeżdżają do Ameryki, mogą znaleść w Domu 
emigracyjnym wszelką poradę i wygody za małem wy­
nagrodzeniem. Obowiązki pomocnika w Domu emigra­
cyjnym sprawuje obecnie organista z Jersey City pan 
Boczkowski prawie bezinteresownie. Skoro się interes 
więcej rozwinie, natenczas trzeba będzie przyjąć sta- 
łcgo agenta. Obecnie ks. Gulcz zobowiązał się chodzić 
codziennie na Ellis Island po emigrantów. Szkoda 
tylko, źe dom ten emigracyjny został tak późno zało­
żony i to w chwili, kiedy emigracya polska do Stanów 
Zjednocz. P. A. ma być ustawowo znacznie ograniczona.

Przeszkody stawiane em igracyi. Z Baltimore, 
Md. (Stany Zjednoczone) donoszą:

Na parowcu «Elba«, który z Bremen przybył nieda­
wno do Baltimore, znajdowało się 35 Polaków, z których 15 
zostało zatrzymanych, ponieważ nie mieli dostatecz­
nych środków pieniężnych, aby im podług prawa na 
lądowanie zezwolić można, ani też nie mogli się wyka­
zać znajomymi tu lub przyjaciółmi, którzyby się nimi 
zajęli. Zrozpaczeni też byli biedacy, że ich czeka przy­
musowy powrót do Europy. W krytycznej chwili zja 
wił się Wiel. ks. Józef Dulski, który nie tylko, za bie­
dakami się ujął, ale koszta ich uwolnienia poniósł. Do­
tychczas udało mu się tylko większą ich część uwol­
nić, jest jednak nadzieja, iż i reszta będzie uwolniona.

Emigracya do B razylii, trwa nadal. Wychodźcy 
wyjeżdżają na własne koszta, bądź na Hamburg lub 
Bremę bądź na Genuę. Emigracya na Bremę spoczywa 
przeważnie w rękach agencyi p. Tuszyńskiego konce- 
syonowanego zastępcy północno-niemieckiego Lloyda, 
odbywa się jawnie pod kontrolą władz. Wychodźcy 
niemal wszyscy bez wyjątku jadą do Parany i każda 
partya otrzymuje inteligentnego przewodnika aż na 
samo miejsce. Natomiast emigracye via Genua i Ham 
burg odbywa się pokryjomu, ztąd nie ma pewności, 
czy emigranci dostaną się tam gdzie sobie życzą t. j. 
do Parany. Owszem wedle otrzymanych przez nas 
wiadomości, niedawno odjechał na Hamburg znaczny 
transport wychodźców do stanu Espiriło Santo. W y­
chodźcy ci padli ofiarą jakichś oszustów, gdyż za własne 
pieniądze pojechali na plantacye do najgorszego pod 
względem klimatu stanu, na oczywistą zgubę. W Genui 
czeka obecnie 500 wychodźców naszych, wybierają­
cych się na własny koszt do Parany Gdzie ich jednak 
odwiozą agenci ? Kto się nimi zaopiekuje ? Z Wiednia 
wysyła naszych wychodźców do Genui niejaki Dr. Russel, 
osobistość wcale nam nieznana. Rozsyła on listy po Galicyi.

Emigracya <lo S. Paulo. W  lutym b. r. przy­
było do S. Paulo 6356 wychodźców, z czego na W ło­
chów przypada 6018.

K onsulat austro-w ęgiersk i w K urytybie zo­
stanie już w bieżącym roku ustanowiony. Potrzeba 
tegoż jest piekąca, gdyż tylko energiczny konsul zdoła 
wychodźców naszych uchronić od nadużyć i prze- 
pilnować, aby brazylijskie ustawy emigracyjne należycie 
wykonywane były. — O ile informacye nasze sięgają 
konsulem zostanie mianowany, z uwagi na wielką emi- 
gracyę ludności naszej, Polak.

W Pitsburgu (Stany Zjednoczone P. A. Pensyl­
wania) mianowany został konsulem austro-węgierskim 
Polak p. Czesnak.

R eputacja Rusinów była niedawno na audyencyi 
u ks kardynała Sembratowicza z prośbą o ustanowienie 
duchownego ruskiego dla Parany. Ks. kardynał przy­
rzekł poparcie i pomoc. Deputacya podała liczbę Ru­
sinów w Paranie na 10.000. Jest to cyfra naszem 
zdaniem stanowczo za wielka, gdyż liczba Rusinów nie 
przenosi obecnie 5000 głów. Z wyjątkiem kolonii Rio 
Claro, gdzie żyją w większej liczbie, są Rusini porozrzucani 
w małych gromadkach wśród polskich i innych kolonii.

Handel, przemysł i gospodarstwo.
Ośmiogodzinny dzień pracy w Stanie New York.

W  Stanie New York idea 8-godzinnego dnia roboczego 
coraz to nowe i poważniejsze odnosi tryumfy — i coraz 
szersze znajduje zastosowanie w praktyce.

Dowodzą tego dane statystyczne co do długości 
dnia roboczego w różnych gałęziach przemysłu, bardzo 
skrupulatnie gromadzone w Stanie New York.

Dzień roboczy, jak widać ze sprawozdań aż 873 
organizacyj, bywa w tym Stanie bardzo rozmaity: od 
4ch godzin dziennie (operatorzy przy świetle z calcium) 
aż do 15tu i 18tu godzin dziennie (ldercy w handlach 
bławatnych i innych).

Z dobrodziejstwa pracy Smiogodzinnej korzysta 
208 organizacyj w 76ciu oddzielnych kategoryach prze­
mysłu lub rzemiosł — czyli ogółem 54 250 ludzi.

W  tej liczbie znajduje się tylko 185 L kobiet.
Cygarnicy unijni nigdzie w Stanie New York nie 

pracują więcej, jak 8 godzin na dzień. Robotnicy, pra­
cujący w przemyśle budowlanym, mają także po więk­
szej części 8-godzinny dzień roboczy. Zecerzy, zatrud­
nieni przy maszynach do składania, pracują także 
tylko 8 godzin itd. itd.

Dziewięciogodzinny dzień roboczy istnieje w 172 
organizacyach, liczących 25.040 ludzi.

Po 10 godzin na dzień pracuje 261 organizacyj, 
liczących 44.750 członków (w tej liczbie 3743 kobiet).

Po 12 godzin dziennie pracuje 14.594 ludzi.
Wreszcie niewielka liczba robotników pewnych, spe- 

cyalnych kategoryj pracuje więcej niż 12 godzin na dzień.
Są to głównie: piekarze i cukiernicy, klercy, stan­

greci powozów publicznych kucharze, robotnicy, wyra­
biający materace, robotnicy i woźnice w fabrykach wód 
mineralnych kolejarze, mechanicy teatralni itd. itd.

Tyle różnych, ciekawych szczegółów.
Ogółem biorąc, przeszło trzecia część robotników, 

należących do organizacyi w Stanie New York, pracuje 
8 godzin dziennie, a przeszło 6ta ich część do 9 go­
dzin. Jest to postęp bardzo znaczny, któremu, nie wie­
my, czy jakikolwiek inny Stan może dorównać.
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ODEZWA.
Upraszam y w szystkie redakcye gazet polskich, 

wychodzących w Europie i Ameryce, oraz pp. na­
kładców o w ysyłanie swych pism oraz nakładów  
następującym towarzystwom polskim  w B razylii, 
oraz niżej podanej R edakcji jedynego dotychczas 
pisma polskiego w B razylii:

C n r itib a  (Parana)
Towarzystwo im. Kościuszki 

(Socieclade Polacca) 
Praga do Rosario 8.

S a o  M a th e u s  (Parana)
Towarzystwo polskie imienia K. Puławskiego 

(Sociedade Polacca Puławski) 

L n c e n a  (Parana) per Rio Negro 
Towarzystwo polskie imienia Kościuszki 

(Sociedade Polacca)

S a u d w e n -R ln in m a u  (St. Catharina) 
Towarzystwo polskie „Zgoda“ 
(Sociedade Polacca Concordia)

S a o  i*aulo  (Sao Paulo)
Towarzystwo polskie „Bratnia pomoc11 

(Sociedade Polacca) 
Caixa do Correio 473.

R io  dc J a n e ir o
Towarzystwo polskie „Zgoda11 
(Sociedade Polacca Concordia) 

Rua l ro do Marco 89.

R io  de  J a n e ir o
Towarzystwo polskie „Jeclnośću 

(Sociedade Polacca Uniao) 
Rua Senlior dos Possos 187.

C n r itib a  (Parana)

Dla dokładności należy do każdego adresu 
obok nazwy stanu dodać S a d  Am erica, U raził.

Niepotrzebncm zdaje się dowodzić, jak w ielki 
wpływ na rozwój życia narodowego świeżo powsta­
jących kolonij polskich w B razylii i na utrzymanie 
łączności tychże z krajem, wywrze nadsyłanie pism  
i książek polskich. Jeśliby zaś za kosztowną była  
w ysyłka do w yżej wym ienionych w szystk ich  towa­
rzystw  — to  uprasza się O'uwzględnienie przynaj­
mniej tow arzystw  polskich w Paranie, gdzie życie 
polsk ie rozwija się coraz silniejszem  tętnem i gdzie 
najsiln iej koncentruje się em igracya polska.

Mamy nadzieję, że tak  redakcye w szystk ich  
pism  jakoteź i pp. nakładcy spełnią ten patryo- 
tyczn y  czyn — a zarazem nie wątpim y, iż polskie  
Towarzystwa w B razylii, skoro ty lk o  m ateryalnie 
się dźw igną, n iety lk o  poniosą same koszta prze­
sy łk i — ale nawet znaczną część pism zaabonują.

Sprawy Polskiego T ow arzystw a liandlow o-geogralicznego,
Do Towarzystwa przystąpili następujący nowi 

członkowie: pp. Władysław Kotkowski inżynier w Stryju, 
Michał Bogusz profesor gimnazyum we Lwowie, Kółko 
studentów polskich w Antwerpii, Fabiański profesor gimna- 
zyalny ze Lwowa, L... inżynier z Królestwa polskiego, 
Zygmunt Kunstman profesor gimnazyaltiy we Lwowie.

Ogłoszenia.

A d w o k a t  k r a j o w y

Dr. Bronisław Michalewski
o tw o rz y ł  k a u e e la ry ę

we Lwowie, przy ul. Krasickich, I. 12.

Zdolny miodosytnik
znający się także nieco na pszczelnictwie znajdzie 
miejsce w jednej z kolonij polskich w Paranie. Płaca  
roczna wynosi 1200 milreisów. Bliższą wiadomość 
udziela Polskie Tow arzystw o Handlowo-geograficzne 

we Lwowie.

D o d z is ie jszeg o  n r  u d o łą c za m y  p ro sp ek t 
C. k. u p rz. F a b r y k i m a s z y n , o d le w a m i  
i  k o t ła m i  p o d  f irm ą  „L. Z i e l e n i e w s k i  
w  K ra k o w ie^ .

Redaccao (Redakcya) „Polonia“ 
Praga do Rosario 8.
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